
BATALI NIEUSTRASZONYCH 
(Gołd is where you find it) 

W czeluściach piekielnej Doliny Sacramento miał miejsce s.zale:ńczy atak legionu nieustra
szonych Podcz.as gdy w wielkich miastach, bary i kabarety jarzyły się pijanymi światła:ni-
1,d·:>lina ·śmie.rei" stała się polem bitwy . oszalałych, nieokiełzanych ludzi. , 
· W pełnej rozmachu realizacji Michaela Curtiza powstało znów wyjątkowej \vartcści dyna
miczne arcydzieło filmowe w naturalnych kolorach. 

Obsada: Gec·rge Brendt, Olivia de Havilland, Claude Rains, Margaret Lindsay. 
Fot. W~x'.ner Bros. 

Odbito w dr.ukarni ,~Kurie.ra tód~kiegoH. 

DODĄTEK .~IEDZIELNY DO „KURIERA l.óDZKIEGOu. 

ROK x1v. Ili ~ :Niedziela, dnia 27 listopada 1938 roku. 

"' 
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Kupiectwo Chojen pod nowym sztandarem 

W n:itedz~elę, dnia 20 b. m. odbyła ·Si·ę .na. Chojnach podniosła uroczystość poświęcenia no..-;~go szfanda1ru Zw~i}zku J{iupców i 
Pr,zemysłiowców Ohrz·e.ścijan oddział Łódź_. Chojny. Aktu po.święcenia dok:Oinał ks. ·kanonik Kąlwlewski w ·obecno·ści • z.astępcy 
Starosty powiatu· łódzkiego p. Brzezińskiego, prz·edstawicieli Polskieg10. Cz•e.rwonego. Krzyża, Stowarzysze,nia Właścicieli Nieru
chomości, S. S. K. M., P. K. s., Akcji KatoHckiej Kobiet, TowarzystW'a śpiewaczego ,,Dźwięk", Qho·zu Zjedno:e:zenia Ną,r,odowe
go, To·w. śpiewaczego „Hejnał" Stiow. Asysty 0 ora.z członków T-wa z prezesem p. Kre11cjaszem i wicep.reze~erri. :P. W. 
Jon€sem, sekretarz•em P. Lad~h skarbnikiem p. Łęgowskim i gospodarzem p. Kozubą, na czele. Powyżej wi&z.in'ly uczes.tników i"tj 

podniosłej uroczystości przed kościtołem parafialnym św. Wojdecha na Chojnach. 

Fot. A. Meyer. f>iotrkows1~~ 1~2, tel. 108-81. 
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W czasie studi6w univversyteckich był 
stanc:·stą organizacyj studenckich. Po 
otrzymaniu dyplomu lekarskiego dr 
Stanisłav\r Skalski osiadł w Piotrlrnw1e 
skąd niebawem przeniósł się do Tu
szyna, gdzie poza clziałalnością zawo
dowa rozwinał sz.eroka c.lziałalni!.:·ść 
i na innych p~lach, or5ai1izując Strnż 
Ogniową w Tuszynie i Rzgowie, bio
rąc udział w założenru Towarzystwa 
Pożyczkowa- . Oszczędndciowego. Or 
ganizuje po okolicznych wioskach kół 
ka rolnicze i wprnwcdza naukę o hi
gienie do szkół powszechnych. 

Od roku 1882 dr Stanisław Skalski 
znany był jakc: autor wielu publ:kacyj, 
zamieszczanych \V ,:Prz.edświcie", 

1,GJo,sie", ,,Tygodniu", „Trzeźwc1ści" 
i „Kurierze Codziennym'' oraz, prac na 
ukowych, publikmV21nych w faclrn
wych :pismach lekarskich. 

Od r. 1905 r.ozpoczął clziaklność spo 
łe·czną w Łodzi. Był współzałożycie
lem gimn. polskiego „Uczeln'.·a", człon 
kiem Towarzystw&1 Krzewienia Oświa 
ty, założycielem Tcwarzystwa „Przy
szłość" dla szerzenia idei trzeźwości, 
pracuje w Towarzystwie Krajoznaw
czym, Higienicznym, w „Lutni" w Li
dze Przeciwgruźliczej i w Polski:ej Ma 
cierzy Szkdnej. Wraz z doktorem 
Przedborskim powołał do .życi::1 Mu
zemn Miejskie. 

W o·kresie lokautu w latach 1906 
do 1907, kiedy choroby dzies:ątkowa
ły rzesze robotników łóclzldch, ·pow
stał pc·cl przewodnictwem clr Stanbła
Jd Skalskiego Główny Komitet Pomo: 
cy Zlokautowanym Robotnikom'. · 

Początek wojny: swiatowej wstał 
dr Stanisława Skalsl~iego' we W1:ccła-

ś. p, Stanisław Michałkiewicz, najmłodszy 

legiooista I Bryg, Legionów J. PHsudskiego· 
zm.iarł- od ran na polu. chwały· 28 września. 

1915 roku. 

Pomnik na mogile ś. p. kpt, Benedykta 'Grz.ymały - Pęczkowskiego, bohatera Rpod . 
Radz:ymina. 

wiu. Niemcy internują go w Klefachkau 
pod W1cdawiem. 

Po prn,vrocie do krnju dr Stani
sław Skalski brał czynny udzia1ł w 
prac ach Głównego. Komitetu ·Obywa
telskiego w Łodzi. Stanął na czele sek 
cji sanitarn:c·-społecznej Komitetu .i two 
rzył pierwsze zręby Qrganizacji miej
skiej służby zdrowia. WproWc!dził 
pierwsze przymusowe szczepienia o
chronne przeciwko ospi.e, a w r. 1911 
przeprowadził statystykę zgonów na 
tę epidemię. Sekcja Sanitarno·-Szpital-. 
na przekształcona zostaila przezeń na 
Wydz}ał Zd11owia Publicznego Magi
stratu m. Łodzi. W sekcji tej dr /Stani
sław Skalski :pracował do ro1ku .· 1918, 
a \vięc do chwili powoł2111ia go n'a sta
nowi·sko lekarza powiatowego w Lo
dzi, a stąd na stan1crvyisko Okręgmve
go Urzędu Zdrowia w Łodzi i· następ
ni1e na naczelnika W:yidziału Zdrowia 
Publicznego w Urzędzi.e· Wojewódzkim 
w Łodzi. 

Przewodniczyl 13 lat Radzie Szkol 
nej, Oddziafowi Łódzkiemu Polskiegio· 
Czerwonego Krzyża, pracował w Ko 
mitecie Rozbudowy Miasta, Komiteci.e 
Budowy· Szkół Powszech1tych, Komisji 
Badania Zmian Kosztów Utrzymania, 
inicjuje akcję diożywiani:a1 dzieci w szko 
łach powsz-echnych publicznych w Ło
dzi, był prezesem Koła Ciułaczy oraz 
pracował naukowo. 

C:d.zn<1cznny był orderem „P·olonia 
Restituta", Złotym Krzyż.cm Zashtcri i 
• • b 
mnym1. 
Spo·czywający na Starym Cmentarzu 

Ewaingd;ckim dr Arkadiusz Oo1lden
berg należał do Jednostek które zna
mionowała niespożytai ene;gia. Pópular' 
ny, ni:ezwykle czynny działacz spo1}ep 
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ny oraz wybiitny wychc:wawc~ i peda~ . 
gogdr Arkadiusz Oolclenberg· zmarł dn. 
20 sierpnia 1936 roku w wieku 66 lat. 
Urodził· się w Rc 1sji. Dyplom lekarski 
żdobył' na Uniwersytecie Warsu.iw
skim w roku 1898. Zajmując się pra
ktyką leka:rską, dr Arkadiusz Golden~ 
bcrg wolny od zajęć czas poświęcał 
prncy społecznej, na tw·orzenie .czy
telni, bibliotek, Kół Polskiej Macierzy 
Szkolnej itd. Pracą tą naraził się zabor 
czym władzmn rosyjskim i z rozkąw 
znanego pola!kO~ercy Kaznakowa zo
stał w roku 1908 aresztowany oraz 
przez szereg miesięcy więziony .w Ł,o-

.' dzi i w Łęczycy, a następnie zesłany 
poza granice kraju. Po dwuletnim ze
słaniu powrócił d101

. Łodzi i obok prak 
tyki lekarskiej, poświęcił się prncy nau 
c~ycielskiej w szkolnictwie polskim. " 

W czasie wojny światowej dr Arka-
. cliusi Goldenbe:rg przebywal, jako l·e
kairz w. Bobrujsku i wyibitnie zasłużył 
się tamtcjsz·ej Polonii, organizując sze
reg pfacówe·k ·Clświatowych i samopo
mocy szkolnej. 

Po powrocie do Łodzi z zapał~m 
pracuje w takich instytucjach, fak 
Zwi·ązek Harcerstwą. Polski.ego· .przy 
którym w roku 1920 orge1niŻuje i iwo 
\Vaclzi szpitalik harcerski, Polski Czer 
WiClny Krzyż, organizuje Kursy dla pie 
Ięgniarstwa i ambulatorium, w Pol
skiej Y. M.C. A., Towarzystwie Przy
rodniczym, Towarzystwie Krajoznaw
czym, Towa1rzyistwie Gimnastycznym 
„Sokół", w „Wiedzy" i w wielu in
nych. 

P·o1Jskie szkoły średnie w todzi, 
jaik gimnazjum St. Rajski1ej, im. Ks. I. 
Skonl'pkL K. Tomaszewąkiego;, A Zi- 1

, 

mowskiegó, a od roku 1919 Mięjskie 

Semlnarfum Nauczyciefsfdc r od roku 
1924 Miejskie~ Gimnazjum im. J. Pił
sudsbego do 1934. po.siadały w gr<:
nie profesorskim tego ofiarnego, świa 
tlego i gorąco 111iłuj<1cego społecznc:iść 

p<::ihlq nhywateUr. 

Do starszych działacz<'>w społecz
nych Łodzi, pusiac.faj<1cych treściwie 
zap:san.ą kart<; żywota w księdze dz'.e 
jc'iw Łodzi ·należał Wikk:r Oroszkow
f:ki, zmarły w wideu lat 68. Należał 011 
do uspołccz11io11ych i ·Oddanych spra
wcm 1iasZL'go miasta obywateli. Był 
11rzewnd11ikit.1 1n Stowarzyszl1nia Robo
tn'.ków Chrześcijan, czk11k:e111 Towa
rzy:>twa Tcatr<dncgo, Komitetu Oby\va 
tclskiego, F,ady Miejskiej i tódzkiego 
Towarzystwa Apkkarzy. W czasi•e 

,okupacji nitrnieck:·ej został jako .zakła 
dn:k arc·sztow;111y i więziony. W roku 
1923 pownła1v1 g-t} na członka Rady 
Miejskiej oraz w tymże roku na stano 
wisko wicepn·zydenta 111. Lodzi. Obo
wiązki 11'1 tym stanowisku pełnił 
przez 5 lat. Był ohywah'1cm m. Łodzi i 
włr:ściciekm ~1pteki. Pcchnwany z.:::
stal· w toclzi na Starym Cmentarzu Ka 
tolickim. 

Do tych, którzy mogiły swe wale
źli poza Łodzi<! należy m. in. wi·ccprc 
zydent miasta todzi Kaz·imierz Łu
komski. Zmarł w Poznaniu, przeżyw
szy Ja1t 47. Obj<Jł urz~dowanie w Za
rządzie Miejskim 111. Lodzi· dnia 2-go 
lipca 1936 roku. Urodził sl~ na Litwie 
w roku 1889. Gimnazjum ukoi1czył w 
Szawlach. WTclział Prawa na Uniwer
sytede Kijowskim. Do roku 1929 prze
bywał za gra11ic;:1. Po powrocie do krE.1-
ju wstąpił na służbę do Państw~1wego 
Banku Rolnego. Odznaczony był Krzy 
żem Niepodległości. 

(d. c. n.) 

Stan. Rachalewski. 

Uroczysto'ŚĆ wręczenia pułkowi Strz. Kan. ciężkiego kaxabinu maszynowego, ufund•o~ 
wanego przez Stowa.rzyszenie Szkolne, grono nauczycie·Islde i młodzież gimnazjum i 

liceum im. Wł. St. Reymo11ta w Ł·oclzi. 

Obecni na uroczystośd wręczenia ckm. pui k·Jwi Strz„ Km1. prz.edstawiciele \Vładz: 
płk. Lalkzyński, zast. P. Wojewody, ks, kan, Orł"owski, del. KUl'ii biskupiej, Zarząd Sto
warzy:s:ze,,1ia Szkol. z p. prezesem Jurczyńskim na czele, dyr, gimn. i liceum .p. Ko~ 

zubowski .oraz rndzic•c i zaproszeni go.~foie. 

l 

Wnied,zieię dnia '1:3-g·o .b. m. odbyła.·. się urc:czysto8ć więczenia 
2Nch karabinów· ma:szynrowych pułkowi 'St.rz. Kan. ufu'ndowanych 

przez robotników, perso11el i dy:rekcję firmy Aleksander 'Gutmwn 

·w cliii,u io b. m. sta-ranfom, Po-wiatowejlKomendy z. S. Łód~-1'.o-
. " ' ' "~ ' .' ,_ i ' 
łuc11f:i~;:odibyla się u.r•oczysta a~ademia ku uczczeniu 20-ej rocznicy 
Ni~~od'1egłości. Na zdjęciu wykonawcy: str.zelczynie i. strzelcy z 

<le1egatami Kornendy Okręgu oll. ob. Łoszyckim, Wthm1em i Ko-
w łJodz.i prz~' ul. Po.g·onowskiego 5~7. 

mendantem Po•wiaLu ob. J. Kasziyf~skim. 

' .J 



Nie tylko prasa francuska, ale pra
sa całego świata, poświęca wi1ele 
szpalt .nowym z·a:rząclżenk)m wydawa
.nym przez obecnego premiera rządu 
francuskiego Edwarda Dalaclicra. Na
leży podk~eŚiić, że szczególnie zajmu
je się premierem prasa Trzeciej Rze
szy, po·święcając mu wiele uwa:gi i to 
ni·e ty11ko w związku z jeg21 wysokim 
obeonie urzędem, ale i z jego prze
s·złośdą. Z .niej to dow.iaduj1emy się 
wielu ciekawych szczegółów, dotyczą 
cych życi'a prywatnego premi·era Dala 
diera. 

PILNY SYN PIEKARZA. 
Mieszkańcy małych uliczek Car

pe·ntra's, octJ.egłego o 25 km od Avi
gnon, widząc małegirn Edwarda Dala
diera, syna piekarza z ulicy de Ja 
Tourd Eau, roznoszącego w jasnych 
k·oszykach pieczywo) nie przypuszcz·a:
Ji. nigdy, jak dużą karierę zrobi· ten 
chłopczyk, spokojny, ci.chy i pilny. Oj 
ciec cieszył się z jeg10 postępów w 1nau 
kach, stąd też i1c1zwoził i roznosił on 
pieczywo tylko w wolnych dniach od 
nauki. Ma:rzeniem l"Odzicielskim było, 
aby młodyi Edward został urzędnikiem, 
może radnym miejskim, a może n·a·
wet... burmistrzem. 

PAPIEROSY I POLITYKA 
Daladier z dużą pi}.nio:ścią odrabiał 

W gimnazjum paf1stwowym im. prez. Oa
hr:ela Narutowicza odbyła się uroczystoś6 
Foświęcenia sztandaru i przekazania ~voi~ 
sku ręcznego karabinu rnasŻynowezo. Nrt 
zdjęciu · chwila przekazania mfbdz'ieżv 
przez dyrekto·ra ~inmazium 11. Urhaua 

s~ta.n4arn:1 !2łlut1n&it8• 

W niemieckiej szkole pows·zechnej nr. 90 odbyła się z okaz,ji 20-lecia cdzyskania 
Niepodl1eg~ości uroczysta akademia .przy licznym udziale wychowa,nków s.zkoły, ich 
rodz.ic,ów i krewny.eh. Słowo wstępne w języku polskim wypowi-edział prof. Ste:i1Zel, . 
następnie chór pod kierunkiem prof. Lu niaka wykonał szereg pieśni pol~kich. 
Zkolei ucznio·wie i uczenice wszystkich klas wykonali deklamacje_ Akademia wypadła 

niezwykle efektownie, wywierając glębokie .wrażenie na obecnych. 

egzamin za egzaminem. Lecz już wów 
czas palił' Jtra1miętnie papierosy oraz in 
tereS>ował si!ę .polityką. Był milczący i 
zamknięty w s.obi 1e, mimo swoich sze
snastu lat. Kariera jednak potoczyła 
się ·inaczej. Został ;nauczycielem hi.sto 
rii, wykładając ją w gimnazjum w Mar 
syłH ·oraz w Lyonj.e. Dziwnym zb:e
giem 101kolicz.n·ości jednym z pm·fes•o
rów Daladiera był Edward Herriiot, z 
którym potem łączyła Daladiera duża 
przyjaź.ń. Zmieniali się w późni1ejszych 
lataich dosyć często dwaj Edwardowie 
w kierownictwie jednej z najpoważniej 
szych partii mieszczańskkh Francji. 
Przyjaciele Daladiera nie mogli się na 

dziwić jego ma}omówności, jcg1 1 mil
czeniu, tym więcej, że cech:} południu 
wych Francuzów za wsze była weso
łość i wielomówność. Daladiera nazy
wano- Edwardem milczącym. 

PORUCZNIK Z LEOIĄ HONOROWĄ. 
Wielka wojna rzuca go pod V1er

dun. Przech1cidzi tam całą okPop111'o·ść 
wojny. Za dzi·elność otrzymuje legię 
honorową i czte-ry Z'a1szczytne wzmian 
ki w rozkazach swojej dywizji. 

„BYK Z BAUCLUSE''. 
.Po wojnie rzuca się z całą energią 

z calą pasją do polityki, zajmując 

Na zdię·ciu reprezentant dowódcy OK płk. La'iiczyński w otoczeniu rnlodzieźy gim
nazjum państwowego im. prez. Nam to\vi·cza, obok ręcinego karabinu maszynoweg1 

ufimd.owanego Pr.ae::z nczniów, Koło RodzicielskiB i. nauczycJ~lstwo, 

szybko jurnio z .fderowni'czyd1 stano
wisk w partii radykalnych socjalistów. 
Uzyskuje mand.:.t z oJ.:n;gu Baucluse. 
Mimo zasadniczych cech swojoej natu
ry, to jest milcz€'llia i powściągliwo
ści, jednak ze względu na rozmach w 
robocie partyj.nej, zwłaszcza na ·odcin 
ku prac parlamentarnych, otrzymuje 
w kiClłach politycznych nowy przydo
mek ,,Byk z Bauduse". A baladier nie 
mówi wiele, tylko dz.iała! Ni1e· ugin:a 
się przeciwnościami, nie uchyla się ·ni
gdy od odpowiedzialności. 

ROWEREM DO PRA1CY W 
MINISTERSTWIE. 

Dal.adier- człowiek nie zmieni·a1 
się nawet wówczas, gdy z~}staje mini
strem wojny. Zawsze ten· sarn. W 
pierwszych dniach urzędowania jako 
minister p'ostawlł całe ministerstwie: 1n21 
nogi. Wszyscy nie mogli zrozumieć -
jak fo jest możliwe, aby mini·ster do 
pracy przyjeżdżał roweren1. Daladier 
szybko i krótko wyjaśnił: wytężona 
praca w ministerstwie wymaga1 dla 
trzeźwości mózgu dużo ruchu. Ma g.c1 
WtC(~ wyshlt'czają-cn, gdy przybywa do 
pracy rowerem. 

W żYCIU PRYWATNYM. 

YVzorowy mąż, kochający ojciec je 
clnego synka Piotra. Książki, przechadz 
ki., cizie.mliki - to prywatna; stroina 
życia Dala.diera, która należy tylko do 
niego, zwłaszcza od chwili. fSdy stra-

Ad. mal. prof. A. T. Wi1ppeJ z okaz.ii 
30-Ietniej pracy .artystycznej urz~dził 
wystawę· sWYch obrazów , przv n li cy 

Piotrkowskiej ll.3. 

Wizyta króla Karola w Londynie. KrM ru mu:iiski Karol II-gi w tuwar.~ystwie kr6la 
Anglii Jerzego VI-go, podczas triumfalnego prz·ejazdu wśród owacyj ludności przez 

ulice Londynu. 

cił małżonkę przed kilku lcity. I wćiw
czas nawet, gdy zosfa'je p1„emi1e.re111 
nie zmienia swego trybu życia. Ma 

dla wszystkich dość czasu- dla swe
go ukochanego Piierre, dla partii i dla 
Francji, j'ako szef jej rządu. 

P•ogrzeb .-0t:1;uy. za.macln1 von Ratha. W Dusseldorfie odbył :się w 
ohecno~ci kanclerza Hitl'era i członk?w Rz·ądu po.g·rzel> sek1;~tarza 
Atnbasady- Nien:lleckiej w Paryżu . von Ratha, który zmarł po 

n~wolwerowym zamachu H~rsz:a. · Grynsz.pana. •rrur.ana zei ·.zwłoka~ 
ini von Ratha, o:kryta ·M;tanda.r.Qru · T.r.za-ci~j Itzieszy Nia-m.i~k.fe j. 
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OWOSCI 
t;. Nałkowska: DOM KOBIET . 

. · Wydanie II-gie. 
Ks~ążnka-Atlas. Lwó1w-Warszawa 
. Nie.Jada niespodzianką - nawet 

clla rwjżarl:1wszych wielbicieli talentu 
Nałkowskiej- byt jej zwrot do dra
matti, była jej pierwsża sztuka „Dom 
kobiet" (grana po raz pierwszy w r. 

· 1~30}. Uczuc'.·~ niespodzianki l;iczylo 
~ s:ę z obawCJ, czy na wskroś ep:cznv 
t;Jent Nałkcwsk:cj .. wytrzyma prób-~· 

• bez.pośreclnit::go zetknięcia sie ze świa 
tem teatru. · · · 
Ob~wy . te ckazały się p:onne: 

, „Dom kobiet" hyt od razu p. lny111, 
'. 11iep.l1wszed11i111 sukctsem -- publ;cz
. 11u~ć. była. zdziwi·t~na.. i oczarowana, 
' .krytyika jf1kby zaśkoczo11a i uszolu-

mion,a'. „D'om kob.iet" przez długi też 
· czas .grany był ż .nl.esłabnącym pow.: -

dze111ern,. 1które towarzyszyło mu i 
wt.e~y, kiedy ukazał sit; w wydaniu 
kst.ąZ'kinwym. . Wstępnym zwycięskim 
bo1em zdobyła sobie Nałkowska .po
czesne miejsce wśród drC1111P.fori,sarzy 
polskich. 
. Nielada wirtuozem sceny okazała 

~1ę Nałk.ciw.ska w tym pierwszym S\·V0-

111_1 ~}·~macie. Kompozycja :;Domu ko-
biet J1est wymownym świadectwem 
tej wirtuozerii, . .. . . ... 

Jakże bli1skie i z1rnjome wy~l~ią się 
nam mi'eszkanki tego ;,Domu''.. Wklz 
t~atralny -:-- czy uważniejszy czytcl-:. 
rnk- sp o.tyka . się z nimi wszystkimi 
tylko v:r crągu Jednego skwarneg.:1 po
połudn1a letni.ego, ale naprawdę zna 
·11ch ca1łe życie, . rozumie i odczuwa· 
w~zystkie ich bóle i cierpienia, .rozu
tme ~m:de wszyst·kim te wszystk:c 
konfltkt~, w które popadają , te 
w~zystk1e. b.ol~sm' a trudne problemy, 
ktore wyrast,a1~ na dcoclze ich życia. 

I te własrne .pr.chlemy i.nteresują 

,,Aimtti"·:. F • ; M, WY&'fZiYW1~1ski w Balonie• 
S·ztulG-~:."PJękn~'c·h art. 1nal I". E d , „. ·· ·• '"· l1 ego 

w :Lodzi. 

fleprodukujemy efektowną i zarazem głębioką. w swej symbolice 

dekorację, podczas jubileuszu 25-Iecia Związku Harcerstwa Fel

skiego w Niemez1ech. Uroczystość odbyła się w Berlinie. Tablice 

z „prawdami Polaków", którn stanowią jakby wyzna.nie wiar~· w 

Polaków w Niemczech. 
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go w „Don:u ko~)iet'' 11ajbaHJziej, 
Nałkowska Jest mistrzem \V 1a1nalizie 
przeżyć wewnętrznych k{1lJ:ety, mi
strzem w odtwarza11i11 klimatu miło-
ści, Z\.~ą~pief1 i nadzid szarpiących 
cl~sze .JeJ .bohaterek. Obok 11:eslycha-
1;:e Z~JI:mjącego wątku akcji - którą 
sledz1 s1ę od począ1ku do k·'.-1!ca z za-
p121rtym od.(~echern--- przez wszystko, 
co wychodz1 z pod pióra Nałkowskiej, 
p~z~pływa _.nurt wielkich zagad11ie11 o
~olnoludzk1.c~; te zagadnienia spada
ją ~1a wrazhwszego czytelnika, zmu
szia1Ją ;go ck1 myś~cnia,, 11'.c dają mu 
spokoju, domagając się wielkim gio-
sem rozważaJ1ia j, rozwiązania. Ni·e 
mo1żna pr~ejść s.pokojnie nad proble
mem Joanny i Krzysztofa .ni·e mc1żna 
1.iie- w~półczuć Josowi Ew'y ... I ni.e· mo 
zna zaiclowolnić się zobaczeniem raz 
na sceni'e "Domu kobiet". 
. Tę ·~sl.ążkę trzeba czytać, trzeba 

się w .111e1 r~zsmakować ·i trzeba: ją 
po w1el,eh~c .· przemyśleć i prze·czuć. 
Dla poznania. całokąztałtu twórczości 
NcAkowskiej, dla zorientowania sil' w 
charakt:erze jej pcglądów na: życie' --

. sta.11ow1 „Dom kobiet" wkład nieodzo
wny. 

. Jakże .ck1br.ze się stało, że ta prze 
p1ęk.na. książka ukazuje sfę w nowym 

. wyclanm książkowym. 

Z .• Nałkow~ka: CHOUCAS. Piewieść 
mt~~a1:1onal~a. Wydanie U-gie. 
·~81,z~~c.(l-AUa.s. Lwów- Warszawa. 

~ i.iCł1,,.o~c1~1s". ·l\'.ałkowski.tj __ p'.sane 
wsrod sn.1ez.ne1 zimy szwaJcarskiej peł 
ne prze~ręknych opisów tej zimy' ____ _ 
pochodz1 z iepoki największego prze
łiom11 w talencie tej znakc.rnile.i pisar~ 

/) 

Id; nie otrzćJSIH;l•:i. się w ni·ej jeszcze 
Nałk~~ska z przerażenia, jakie ogar
nęło JCJ dusz<; na widok chopności 
woj1:y, kiedy to „świat okręcił się w 
swa.ich pc1saclach ". Rzuo0ina w zaśni,e
żone góry Szwajcarii, wśród ludzi .cb
cych ai chorych, patrzy na nich Nał
kowska sz·eroko otwartymi, wspókzu 
jącymi oczami... I widzi \vszystko: 
drobne· ci:erpienia ludzi zwykłych, któ
re t;rastaj~ do. mi1ary wielkich wyda
rzen spop11elagcych dusze ludzkie: 
nęc~zę i· cierp·i~nia:'ty~ch, ~tórych wielka 
\~OJna wytrą.c;ła ze zwykłej kole'.11y ży 
c11c.1; całą p1ęk11.c;ść i całą .. strasz.no·ść 
każdego życia człowi1eczego. 

Na tle małego sanatorium aórskie 
go w Szwajrnrii prncsuwa ~ię w 
Choucas." cała galeriia ludzi: kochli
wa i w~soła panna Norah Tharp, mło
da A.n.g1ełika, przykuta na: długie Iata 
do foża;. piękna pani·· de Carf.c11\ suro-

. w~ Francuzka, wśród gór szwajcar
sk1d1 . marząca ('i wielkosci swej iaj
czyzn.y; p~n '1\Jcki, obywatel szwaj
carski, rnqas1io już pami(,'tajc1cy o 
swym. rosyjskim pos:hodzeniu; panna 
Hovsephian, nieszc-zęs:na Armenka, vv 
c~che wi1ećz.c.:ry:.,, mówiącai · o tierpie-
111ach swej ojczyzny; pani .de Saint
Alber,t,. szarpiąca .sf'ę w pętach swej 
staro~c1; pan Est, bi·zydki, czarny 
chłopiec, umj,erający gdzieś z dala od 
swej ojczyzny, Rumunii· malct11rn ]Jan 
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na • osse,. Armenka, z któ,rej wspo-
muienk: cilirpil'.11 · dornai1ych Ża miodu 
wyssały wszystkie siły życ!owt•, ode
brały wsz.elkc1 chęć do życia; pani 
Wngde~Jan .. Ż•'. .. 1na wysokil'gO urzvdni
ka sow1ecki'egó, która 11i0·~11ioże l nie 
chce wrn1ca{: dn Rosji; Iekknmyślna 

St.rai Graniorn.a obchodzi 10-lt)cie >~wt•g11 

istnienia. Równocz·ef'inie z tym jubile~iszern, 
obchodzi 10-let.n.ią rocznicę dow·odz,211ia 
strażą. jej Komendant ge:n. biygady Ju1· 
Gorzechowski. Komendant Straży Granicz
nej gen. br~rgarly Jan ,Jur-Gorzeehnvv~ki. 

i uwodzicielska panna Al'.cja; pan Vcr 
dy, który w wiclkicJ wojniL' ~tracił jv~ 
dynego syna; .pan F\ichs, Niernic(: z 
przestrzelony,rn phicem, uginający .. si\;'. 
pod ci~żarrn1 hafiby · przcgra:nej woj
ny -- i tylu, tylu innych, całe )nh.;r.: 
n<:~cj{;nalne" t·owarzystwo, jasności<! 
słoi'1ca szwalcarski1eg.o i biel~l tamtcj
szq_..,o śniegu usiłujące tile-czyć chore 
cia1ci i chore skrzywione dusz-::. Każ
c:ci z tych postaci zarysowana . jest 
śnuało, wyraifoie, plastycznie. Mimo 
kh natłoku poznaje się je wszystki,e i 
pami~ta o wszystkim: c1 ich chorobach 
i doicgliwościach, ich uczt1ciach i do
z11aniach, o kh głębokich wreszcie 
prze.lyciach wewnętrznych; od ·czasu 
tyJ;.;:o do czasu uze\Vnętrzni;a1jących się 
w błysku oczu,: w wymownym geście 
czy gwaHcn1 cisnącym sl<; na usta 
zwierzeniu-· najdekawszych na pew
no w całej powieści. 

Zmarły Prez.ydent i twórca odrodzonej Re
publtki Turieckiej Kemal Atatu:rk. Na zdję
ciu podobizna 'Z1marłego1 Prezydenta Tiircji 

,.Kutry Rrllackic" akw. Prof. A11toniego T. \Vi'Pi)Ja 11.a w:n;ta wie 

Piotrkowska J 13. 

Jak cie11ka, alt' wyraźna 11:.tk r -
przez wszystkil:' upisy hgu ,.intern~
cjonalnego" towarzystwa przesu\va sit,: 
nadto nieśm 1 ała myśl o tym, że 11 1:j
większym n[eszczęściem j(•st nkna
w iść mi~clzy na ro dam;, i że' , , j l'.d c11 na
ród 11k . powinien uciskać drug:ego''. 

nWALCZĄG,Y LWóW". 
. Dwadzidcia !at mija od chwili, 

".gdy znienack;; op~-~10wa11y prz·ez Ukra, 
i11ców Lwów chwycił za br.=11, by bro
nić swej \J/·O·lnośti' by orężem utorowac · 
sobie. drogę do Polski, której był wier 
ny od wieków. 

, Dzieje bohate.rskich dni obrony 
Lwc.:wa były nieraz· już opracowywa
ne. ·Na ogół jednak dotychczasi01we pra 

· ce o walkach listopadowych we Lwo
wie mają charakter fragmentaryczny. 
Odczuwało s1ę brak dzi1 eła, 'któreby w 
form:e przys_tępncj ujm'owało cały 
przebieg obrony Lw.c1wa, Lukę .tę wy:.. 

pełnia wydana 1obecnh: 
„WalCZCiCY Lwów" 
1918. 

książka p. t. . 
w Jistopadzi~ 

Dzie.ło to, wydane w pięknej ze
w1wtrznej szacie przez l\siążniq
A tl as, o hej muj e całość o brony Lwowa 
od cln'.~a 1 l'.stopada aż ck: przybyc'.a 
odsieczy. przejrzysty ukł1c:d, podział 
treści mt u•pis działm1 bojowych · po
szczególnych odcinków, zestawienie 
pracy ·s:uzb pomocniczych opracowa
ne prZe:i wybitnych znawców .(Jbrony 
Lwowa p. E. Wawrzkowicza i mjr. 
Klinka, dają znc11komity obraz przebie
gu listo.padowych bo1ów. Treść jest 

·ilustrowana. 146 fotografiami dowód 
ców odcinkó.w i ważniejszych objie.k
. tów t1c1czo'nych walk Z czasu obrony 
·Lwowa a d101łączona m21pa ze szkicem 
sytuacyjn.ym pozwala ·na ła·twe zre
konstruowanie przebiegu operacji wo 
jennych. 

„Dolina Ko·ścieliska" - o.1•einy. Prof. Antoniego 'T. Wippfa na 
wystawie Piotrkowska 113. 
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MILOść W DżUNOLI 
Emocjonujący film eg,zoty1cziny. W 

r. gł. Dorothy Lamwr i Ray 

Milla1nd. ' · 

Fot. Paramount 

Odbito w d·r11~·a · K · - - "".!\. rm u unera Ł6(1zlkiego". 
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ROK x1v.11 Niedziela, dnia 4 grudnia 1938 roku. 
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LAS 
CZEKA ... 
Opadły więdttące liście 

. N~ traw ·pożółkłych kobier,ce. 
Priy wichru. c&ildm. p1aświście 
Las płacze, ·jęczy, naq:eka. 
Tc-słychać w.nim gi)as człowieka, 
To . płacze w nim· ludzkie serce. 

W zwątpieniu, w żalu, w ~o.z:.jerce 
~as czeka;„~ 

Ellil8888881al!l88EIBEIEIE1EIEIE181aEIE181313E113813138B8881313E113l!JEIE1 




